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Organiczna praca w rodzinie.
Podstawa społeczeństwa jest rodzina, której prze­

wodniczką staje się kobieta żona, kobieta matka 
i w rodzinie też otrzymuje ona równouprawnienie, 
o które dobija się w wieku naszym tak silnie, szu­
kając go po za rodziną, wśród której przecież ojciec 
nie ma bynajmniej przewagi nad matką i gdzie po­
dział pracy tych dwojga stanowi podkład wspólne­
go ich bytu. Wszelkie społeczeństwo cywilizowane 
rozumie tu ważność znaczenia rzeczy, bo powierza 
ono kobiecie pierwotne urobienie istoty dziecka 
i czyż może być jakiś wyższy dowód uszanowania, 
jak to oddanie w jej ręce przyszłości—gruntu, na 
jakim ma się rozwijać życie społeczeństwa? Sta­
nowisko kobiety w rodzinie jest więc dostojnością 
najwyższą przez ważność swą społeczną, na niej 
bowiem opiera się przyszłość, a teraźniejszość staje 
się dobrą, lub złą w miarę, jak życie rodzin rozwija 
się w kierunku podnioślejszym, lub zstępuje na po­
ziom ten niski, gdzie spełniają się tylko funkcye 
życia materyalne. Moralnem prawem życia rodzi­
ny jest też przyjęty od wieków podział pracy mię­
dzy kobietą a mężczyzną, co stanowi uznanie z jed­
nej a przyjęcie z drugiej strony wspólnego obo­
wiązku dźwigania ciężarów istnienia naszego i to 
właśnie staje się organiczną rodziny tej siłą, bo 
wytwarza się już przez to w umysłach pojęcie, iż ze 
skutków podziału pracy powstaje ta szlachetna har- 
monja życia, która nie dopuszcza wykolejenia się 
z obowiązku i broni od rozstroju, od zmącenia po­
jęć wśród ludzkości.

Każda w takich nawyknieniaeh, w takich poję­
ciach obowiązku społecznej harmonii wychowana 
kobieta, nie będzie też wyrywać się po za zakres, jaki 
danym jej tu został, uważając to sobie za powinność,

aby iść drogą wytkniętą przez naturę i rozum. Prze­
cież myśląca i rozumna nie odosobni się mimo to 
duchem od ruchu pojęć ogólnie ludzkich, nie zaskle­
pi się w zajęciach swych pracy obowiązkowej, jak 
ślimak w skorupie i duchem, to jest myślą i uczu­
ciem—pragnieniami rodząeemi jej się w piersiach, 
współuczestniczyć tu będzie, dążąc też harmonijnie 
ze społeczeństwem swojem w stronę światła i postę­
pu. Organiczna siła rodziny to ten moralny w ro­
dzinie porządek, który urabia ludzi na osobistości 
tak czynne i z ruchem życia ogólnego współpracu­
jące, aby nic, co jest ludzkiem: radością, bólem, 
zyskiem, ofiarą, obcem dla nich nie było.

Rodzina, która takich ludzi wychowuje, spełnia 
dzieło najwyższego w społeczeństwie znaczenia 
i kobieta matka już tu nikomu zazdrościć i niczego 
co by było w znaczeniu swem społecznem dostojno­
ścią, pożądać nie potrzebuje. Czy przecież ta, któ­
ra samotną zostaje nic tu już do organicznej siły 
rodziny nie przyłoży? Kobieta, tak jak mężczyzna— 
jak człowiek wszelki, jest przedewszystkiem duchem, 
ma więc tak jak mężczyzna nietylko prawa, ale 
i obowiązki duchowego rozwoju, należy jej zatem 
światła pragnąć i światło sobie garnąć, bo potrzeba 
jej tego nietylko dla jej własnej istoty, ale jej zada­
niem jest wlewać w pierś dziecka szlachetne poję­
cie życia, zrozumienie jego przeznaczeń!

Wyższości ani niższości nie ma bynajmniej 
w stworzeniu, bo każda istota ludzka ma tu dany so­
bie cel, który spełniając już się do ogólnego dobra 
przykłada. Ze względu na ducha swego powinien 
człowiek kształcić się i oświecać, aby rozumnie, to 
jest ze świadomością tego, co czyni, mógł działać 
i skarbić sobie zasługę, z obowiązku swego się 
wywiązując. Rodzina jest dotąd, tak jak była od 
wieków, najszerszem polem działalności moralnej. 
Organiczna siła rodziny to potęga *też, której nie 
i nigdy nie zniesie, nie umniejszy znaczenia jej 
wysokiego, na niej bowiem opiera się cywilizacya, 
ona jest podstawą obyczajów, potrzeba przecież na 
to, aby gruntowała się na idei obowiązku, która by

wytworzyła tu podkład życia moralny. Idea obo­
wiązku w stosunku do otaczających nas ludzi musi 
przecież mieć podstawę w poczuciu sprawiedli­
wości tak względem bliźnich naszych, jak i nas sa­
mych. Często słyszeć się dają skargi na ludzi, 
skargi słuszne nawet, ale względnie tylko, bo czyż 
i my wywiązujemy się rzetelnie, prawdziwie z obo­
wiązków naszych względem innych?

Gdy tak nie jest, nie mamy prawa do skargi, or­
ganiczna siła rodziny potrzebuje też mieć tu grunt 
swój, potrzebuje uczyćlsprawiediiwości na podstawie 
stosunków człowieka z bliźniemi jego, poczynając 
od najbliższego otoczenia. Każdy z nas upomina 
się o to, co uważa za prawo swoje, należy przecież, 
aby i prawa innych ludzi rozumiał, a tu przykład 
ma znaczenie swe najwyższe, bo w niem zawiera się 
głównie ta moc, tworząca związek moralny dziecka 
z rodziną.

Przecież organiczna siła rodziny nie zamyka się 
całkowicie w metodzie pewnej wychowywania dziec­
ka. Są wpływy wielkiego znaczenia, zawierające, 
się w przykładzie życia otaczających nas ludzi 
i każde ognisko domowe to życia obraz jeden, któ­
ry nam się przedstawia, ukazując złe lub dobre 
strony człowieczeństwa. Często daje się słyszeć, że 
jakiś człowiek zacny nie uczynił przecież dla społe­
czeństwa tego co mógł, zamykając się w życia 
obrębie ciaśniejszym, w rodzinie, czy przecież ota­
czający go ludzie nie oglądali cnót jego obrazu, czy 
nie widzieli skutków, jakie życie to przynosiło i nie 
uczyli się zarazem, że można wśród zacisza domo­
wego pozyskać sobie wielką zasługę obywatelską 
i szacunek ludzki.]

Rozsądek ten, który zowiemy pospolicie zdrowym 
sensem, należy do bardzo ważnych przymiotów 
człowieka, nie trzeba tylko uważać go jedynie za 
przewodnika w sprawach życia banalnych. Rozsą­
dek to ta miara i waga dla zamiarów i takich czy­
nów naszych, nad któremi należy nam się namyślać, 
gdzie przecież zawiedzie nas droga, którą puszczać
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sie chcemv? Jestto więc prawdziwa siła inteligen­
ci i ta wzniosłość rozumna, która nie daje porywać 
sie wrażeniom, zastanawiając się nad skutkami kio- 
ko*w naszych i w obec każdej idei nowej, która nam 
sie przedstawia, zamyślić nam się każę.

Organiczna siła rodziny nie zależy przecież na 
tem Sby krępowała poloty uczuć szlachetnych oiiar- 
niczvch Wspaniałomyślność, to wzniosłość ducha 
ludzkiego i francuzki myśliciel Bossuet nazwał ją 

myląc sie bynajmniej, najwyższym darem, ja- 
Łjm obdarzył człowieka, przeeiez dobieiająe
sie tu dt^alebi nazwać ją można uczuciem sprawied­
liwości. bo każdy z nas potrzebuje tej wyrozumiało­
ści która przebacza błędowi a organiczna siła ro­
dziny opiera się na tem właśnie, abyśmy umieli 
czynić sobie wzajemnie ustępstwa i podawać dłoń
pomocy temu, kto tego potrzebuje.
1 M. 1.

D O

i,a ustach twoich uśmiech przelata, 
’ JNiby motyli rój,

Z pogodą patrzysz w oblicze świata, 
Choć na nim wieczny bój.

Wzrok twój błękitny płynie w lazury, 
Do złotych płynie gwiazd,
Gdzie stopy gromów całują chmury. 
Gdzie kres wichrowych jazd.

Oddychasz wiosną wesoła, cicha,
Od ziemskich wolna pęt;
Z pełnego młodość pijesz kielicha,
Choć na dnie jego męt.

Tak kwitną ciche łilje białe, 
Wpatrzone w jezior toń;
Tak marzą róże nawpół omdlałe, 
Rzeźwiące rosą skroń.

Lęcz gdy się piorun w chmurach rozżarzy 
1 spadnie z rykiem burz—
Ach, żal uśmiechu na twojej twarzy,
Żal białych lilji, różl...

J. Niiowski.

BLUSZCZ
<» B R A Z E K Z Ż Y C I A R 0 1) Z I N Y

przez

Maryana Gawalewicza.

(Dalszy ciąg).

To widmo podejrzeń i domysłów zaglądnęło jej 
znowu w oczy.

- A więc skłaniał, a więc to nie była Łapczyń- 
ska!—przemknęło jej przez głowę, w której zawiro­
wały wszystkie myśli, jak uśpione na chwilę i zbu­
dzone nagle jaszczurki,—a więc to ta jakaś włoszka 
czy hiszpanka, ta Biauca-Bianchi, którą odprowa­
dzał do domu dzisiaj z próby, dla której zapomniał

o rocznicy ślubu, u której teraz może bawi wystro­
jony wyelegantowany, w wybornym humorze, do 
której śpieszył się tak, że się nawet pożegnać 
z dziećmi nie chciałl...

Wszystko zaczęło jej się naraz wyjaśniać, ukła­
dać, dopasowywać i przypuszczenia samym instynk­
tem' wytworzone nabierały niemal pewności.

— Tak, tak... to ona... to ta...
Nie mogła znaleźć tylko wyrazu,, którym ją na­

piętnować chciała i zdawało jej się, że użyje czegoś 
bardzo surowego, gdy sobie powie:

— Ta... niegodziwa!...
Teofil patrzał na nią i zauważył, że pobladła 

i zmieniła się tak bardzo, jakgdyby ją jakiś wielki 
ból przejął.

— Czy pani Wieuni nie słabo? — spytał troskli­
wie, zaniepokojony wyrazem jej twarzy.

— Nie... nic mi nie jest, — zaprzeczyła, ale gło­
sem drżącym, niepewnym, w którym czuć było łzy 
tłumione.

— Bo pani tak jakoś pobladła i posmutniała...
— Nie... to nic... to się panu tylko tak zdaje.
Wstała, aby niby w lustrze się przyjrzeć, ale sko­

rzystała z pozoru, aby ukryć twarz przed nim 
i w drugim pokoju otrzeć oczy z łez, które zawisły 
jej na rzęsach.

Niechciała, aby je zobaczył i wnioskował z nich 
o tem, co się w niej dzieje; po co miał jej duszę 
podglądać?... ona nikomu dotąd nie zwierzała się 
nigdy, nie skarżyła na nic, nie spowiadała z taje­
mnie swego serca, z obaw swojej duszy, ani nawet 
przed babunią, ani przed Stasia, ani przed nikim.

Myślała niegdyś, że będzie miała tylko w mężu, 
tylko w nim jednym swojego powiernika, przed któ­
rym wszystko powie zawsze, do wszystkiego się 
przyzna i z każdą myślą, z każdem uczuciem podzie­
lić się będzie mogła, ale to ją przecież zawiodło, to 
się nie udało; Walerek nie chciał jej słuchać, nie 
lubił rozmawiać z nią o jej wewnętrznych tajemni­
cach, bo go niecierpliwiły lub nudziły takie roz­
mowy.

Więc musiała zamknąć się w sobie samej.
Zresztą, czyste, dobre, niewinne dusze miewają 

jakąś wstydliwość otwierania się przed ludźmi i oka­
zywania swej głębi, boją się zrazić, unikają in­
stynktownie zawodu, rozczarowania i osłaniają się 
przed światem niepoznane lub zapoznawane naj­
częściej.

Jak owe pąki wątłych kwiatów, skazane na to, by 
w chłodną wiosnę nie otworzyły się wcale, nie roz­
kwitły nigdy, nie ukazały tych spowitych w ich 
wnętrzu barw i uwięzionej woni, co czekają ciągle 
cieplejszych promyków słońca, tych pieściwych po­
całunków wietrzyka, które je rozwinąć, ośmielić, 
rozkwiecić mają i nie mogąc się ich doczekać, wię- 
dną i opadają—a wiosna przechodzi...

Wstawszy od stołu, wyszła do przyległego poko­
ju i chciała opanować swoje wzruszenie, ałe jej to 
z większą trudnością przychodziło, niż myślała.

Chwile upływały a tej równowagi nie mogła, 
jakby na przekór, uchwycić; coraz jej gorzej było, 
coraz ciężej i smutniej i coraz bardziej na płacz jej 
się zbierało.

Wcale wrócić nie mogła do swego gościa; czuła, 
że oczy jej łzami wezbrane poczerwieniały, że 
w piersiach więzione łkanie wydobywa się gwałtem 
i skoro tylko zechce usta otworzyć, z pewnością szlo­
chać zacznie i zdradzi się od razu.

Jakżeż mogła się tak pokazać obcemu człowieko­
wi?.. coby sobie o niej pomyślał, jak wytłómaczył 
to niezrozumiałe dla niego, zajście?..

Wsunęła się w sarn kącik ottomany, głowę wtuli­
ła między poduszki i drżąc, jak w febrze, po cichu, 
cichuteńku, dała folgę swemu rozżaleniu.

Sądziła, że jej to ulży, że ze łzami wraz spłynie 
ta straszna, piekąca gorycz, która w jej serce na­
płynęła.

Ale znowu chwile mijały a uspokojenie nie 
przychodziło...

Poczciwy Pantofel jednak musiał w końcu zmiar­
kować, że coś ważniejszego zaszło i że bez powodu 
pani Wieunia nie byłaby go zostawiła tak długo 
samego ż dziećmi przy stole, tem bardziej, iż

z drugiego pokoju dochodziły go te ciche, głuszone 
łkania, których sobie wytłumaczyć nie umiał.

Nie wiedział, co z sobą począć.
— Co jej się stało?.. — mówił sobie, — może za­

chorowała, może co... Najwyraźniej płacze i;to 
jak!... Może ja się z ezem niepotrzebnem wyrwałem?

Serce mu zaczęło bić żywiej, łamał sobie głowę 
nad przyczyną jej łez i nie umiał nic wymyśleć mą­
drego.

Siedział osowiały i nieruchomy, jakby się poczu­
wał do jakiej winy; w pokoju zapanowała cisza, 
w której jeszcze wyraźniej dały się słyszeć szlocha­
nia i jej nieśmiała, jakaś dzięcięca skarga z poza 
ściany.

— Mama płacze, wie pan?-—odezwał się pierwszy 
Tatuś, szarpiąc Pantofla za rękaw;—dlaczego mama 
płacze?...

Munio wystraszone oczy zwrócił na braciszka 
i słuchał uważnie.

— Mamusia płacze, — szepnął za nim i zrobił 
minkę, jakby mu się samemu na łzy zbierało.

Nasłuchy wali jeszcze chwilę, potem zeskakując 
żywo ze swoich miejsc, pobiegli obaj do drugiego 
pokoju, wołając:

— Mamusia naprawdę płacze?., co?.. Mamo, cze­
mu mama płacze?..

Zaczęli się garnąć do niej i całować ją po łok­
ciach, po kolanach, po szyi, gdzie dopadli, próbując 
ja pocieszyć w tym jakimś smutku niepojętym dla 
nich, ale odczuwanym instynktem dzieci.

— Nie płacz, nie płacz, moja mamusiu, bo ja po­
wiem ojczulkowi, zobaczysz! — odgrażał się jej 
Kazio a Munio zaraz dodawał:

— I ja też, i ja też powiem!...
Zdawało się im, że ją tem ukoją i w swojej nai­

wności nie przypuszczały nawet, iż wybrały naj­
gorszą instancyę w sprawie wylewanych łez swojej' 
matki.

Pantofel został przy stole sam z nierozwiązaną 
zagadką w myślach i przebierał wszystkie wyrazy 
ze swojej krótkiej rozmowy z Wicunią, szukając te­
go, który mógł być przypuszczalnym sprawcą jej 
płaczu.

— Przecież ja jej nic takiego nie powiedziałem, 
tylko o tej Bianchi,—usprawiedliwiał się sam przed 
sobą i nagle zaświtało mu w głowie.

— Uhm!... to pewnie to! — wpadł nareszcie na, 
właściwy domysł i skrzywił się, jakby go od razu 
wszystkie zęby zabolały. — Coś to tam być musi. 
Dyabeł mnie także skusił, żeby się z nią wyrywać!... 
Ale,czyż ja mogłem wiedzieć?... Potrzebnie mnie 
język świerzbiałl... Jużto kochany Walerek musiał 
z pewnością coś zmalować i ztąd teraz smutek 
w domu.

Siedział jak na pokucie i wymyślał sobie:
— Idyotal... bydlę!... osioł!... plotkarz!... żeby cię 

dyabli wzięli!... narobiłeś kramu, ciemięgo!...
Miał ochotę dawać sobie sójki pod każde żebro, 

taki był zagniewany na siebie.
W drugim pokoju ucichło jakoś, tylko dzieci szep­

tały przyciszonymi głosikami po jednym wyrazie:
— Mamusiu!... mamusieczkoi... przestań!...
A ona głaskała je po główkach, po twarzy, cało­

wała i wraz z pocałunkami ślady łez zostawiać na, 
ich buziakach, mówiąc:

— Nie, nie, mamusia już nie płacze!... idźcie, 
idźcie do pana Teofila, to niegrzecznie zostawić ko­
goś tak samego w pokoju!... Mamusię głowa roz­
bolała, ale jeżeli będziecie grzeczne, to przestanie 
zaraz. No, idźcie już!...

Chciała się ich pozbyć, aby być samą, aby nie 
mieć żadnych świadków swego cierpienia, nie słu­
chać pocieszeń, nie być przedmiotem politowania,.

— Co on sobie pomyśli!—mówiła w duchy, przy­
pomniawszy sobie Teofila,—teraz już wyjść do niego 
wcale nie mogę. Muszę być czerwona, jak upiór. 
Gdzież pójdę taka spłakana?... co mu powiem?

Pantofel palce sobie ze stawów wyciągał, że aż 
trzeszczały i patrzył bezmyślnie w samowar, w któ­
rym jego przedłużona fizyognomia odbijała się 
w karykaturze i zdawała się przedrzeźniać go, po­
wtarzając jego własne słowa:
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- A toś się wybrał z wizytą!... toś się spisał,' 
bajtało!... Rusz-że się i wynoś przynajmniej ztąd, 
skoroś tyle piwa nawarzył... Nie siedź, jak bałwan. 
Czegóż jeszcze siedzisz?... może chcesz, żeby cię 
herbatą poczęstowano za twój długi język?... A jak­
że! smoły gorącej ci dać, nie herbaty!...

Wstał nagle i na palcach poszedł do salonu szu­
kać swojego kapelusza; chciał się wynieść bez poże­
gnania, zawstydzony i wmięszany, ale mu żal było 
Wicuni.

. _ Siedzi tam i płacze,—myślał—Bóg wie, co so­
bie do głowy przypuszcza, nikogo przy niej niema, 
pizeeież się nie godzi zostawiać jej tak samej!... 
i ojdę chociaż powiedzieć jej: dobranoc. Może mi 
się uda naprawić to głupstwo.

Zawrócił ode drzwi i nieśmiało, krok za krokiem, 
namyślając się, poszedł jednak do Wicuni, nie wie­
dząc, jak się wyplątać z tej sytuacyi.

Stał przed nią, kapelusz obracając w rękach i nie­
zaradnie spoglądając w ziemię, potem odważył się 
chrząknąć i przemówić:

No, to ja chyba już pójdę, bo tego... jak się 
nazywa... pani Wicunia pewnie niedysponowana... 
To ja już tylko... Dobranoc!

Pochylił się szybko i ujął jej rozpaloną rękę.
— Moja pani, niech-bo pani już nie... tego... nie 

płacze, bo człowieka aż serce boli słuchać. Albo to 
co pomoże!...

. Powiedział to jakoś tak ciepło, szczerze, serdecz­
nie, z głębokiem współczuciem, że aż mu samemu 
łzy w oczach stanęły.

Moja pani!... moja pani! — powtórzył tylko 
jeszcze parę razy i na więcej się zdobyć nie mógł, 
więc gorący pocałunek wycisnął na jej ręce i westch­
nął tak ciężko, jakby ją tern westchnieniem chciał 
przeprosić za mimowolną boleść, którą jej sprawił.

— Dziękuję panu, dziękuję panie Teofilu! — sze 
pnęła cicho, z uczuciem wdzięczności za ten ciepły 
objaw sympatyi i delikatności.

— Nie... bo dalibóg... co to warto płakać?... — 
odezwał się i znowu ją w rękę pocałował.

Dzieci wyściskał, wycałował w przedpokoju, jak- 
gdyby im chciał wynagrodzić łzy przez matkę wy­
lane i poszedł.

Po schodach zbiegał tak szybko, że omal nóg 
nie pogubił; na ulicy dopiero nieco ochłonął i raz 
jeszcze powiedział sobie:

- Widzisz bestyo jakaś, zrobiłeś plotkę i masz 
teraz!...

Wicunia jednak nie zastanawiała się nad tern, 
czy dowiedziała się plotki, czy prawdy i jeżeli miała 
serce pełne żalu, to tylko do jednego człowieka ną 
całym święcie, do Walerka, że ją okłamał, że aby 
zasłonić się przed jej podejrzeniami, wymyślił taka 
naiw-ną bajkę.

Nie wątpiła już, że mąż jej zajęty jest jakąś inną 
kobietą, że tą inną była tylko owa nieznana 
j ej rywalka o głośnem nazwisku, zachwycających 
w dziękach, pełna uroku jakiego nadawał jej artyzm 
talent, sława. J J J ’

Nawet na dość obojętnym dla wdzięków- kobie­
cych Pantoflu sprawiła widocznie wrażenie, bo nie­
mal z zapałem nazywał ją: „rasową kobietą.“

Tak, z podobną rywalką współzawodnictwo było 
trudne, niemożliwe nawet.

Czemże mogła przeciw niej walczyć?... była ła­
dną, to prawda, ale nie starała się nigdy być ła­
dniejszą i podnosić swoich wdzięków, uwydatniać 
ich ani zbytkownym strojem, elegancyą wyszukaną, 
szykiem, effektownemi sztuczkami, które po prostu 
były dla niej śmieszne i dla przyzwoitej kobiety wy­
dawały się niewłaściwe.

Ten urok niewieściego wdzięku, dobroci, słody­
czy, duchowej świeżości nie mógł się mierzyć z siłą 
zmysłowego wrażenia, które tamta sprawiać inusia- 
la a mężczyźni łatwiej i prędzej ulegają wpływowi 
cielesnego czaru, aniżeli moralnego piękna i dopie­
ro zająwszy się kobietą fizycznie, nabierają wrażli­
wości na inne jej zalety, których nie dostrzegali 
z początku i odkrywają w niej niespodzianki.

Pewnie, ale na to potrzeba, aby umieli się poznać, 
ocenić i przykładać pewną wagę do duchowej istoty 
tej, która ich cielesnością swoją podrażniła, aby

I nadarmo szukała odpowiedzi takiej, któraby ją 
przekonać mogła.

Jej dobra, zacna, prawa natura nie chciała w nim 
samym upatrywać przyczyny złego, nie śmiała go 
potępiać,, więc serce biedziło się rozwiązywaniem 
tak łatwej zagadki, odrzucając najprostszy ale i naj­
boleśniejszy wniosek, że się pomyliło, zawiodło, wy­
obrażając go sobie, jako coś wyższego, lepszego, 
szlachetniejszego, godnegń kochania i podziwu.

To tak ciężko przed samym sobą przyznać się 
do błędu, pomyłki, ślepoty serca, które szkiełko 
proste wzięło za brylant i zapłaciło za niego wszyst- 
kiemi swemi skarbami; to się nie chce tych oczu 
otwierać , umyślnie nieraz, aby nie zobaczyć tej ni­
cości, którą się miało za ideał, tego kloca, które się 
własnemi rękoma postawiło, jako bożyszcze na ołta­
rzu swych uczuć najświętszych.

Wszystkie tętna czuła w rozpalonej głowie; po­
liczki jej płonęły, naprężone nerwy drżały, jakiś 
lęk, niepokój, niecierpliwość wyczekiwania, ból, żal, 
niepewność i pragnienie przekonania się o prawdzi­
wości swoich podejrzeń, wytwarzały w niej gorącz­
kę, rosnącą z każdą godziną.

Chodziła po salonie, sama jedna w całym domu 
uśpionym, jak duch pokutujący i czekała powrotu 
męża.

Przyrzekł, że przyjdzie wcześniej, ale minęła pół­
noc, pierwsza, druga, wpół do trzeciej, a jego nie 
było.

Nareszcie przed trzecią zadźwięczał dzwonek 
u bramy, zaskrzypiały schody, zatrzeszczała potarta 
o ścianę zapałka, zabrzęczały kluczyki u zatrzasku 
i drzwi się otworzyły.

Walery powracał...
Serce jej tak gwałtownie tłuc się zaczęło, że je 

z całej siły dłonią przycisnąć musiała, aby nie pękło.
Zatrzymała się pośrodku salonu i czekała aż wej­

dzie.
Rozebrał się po ciemku, futro zawiesił na szara- 

gach, kalosze zdjął i po cichu na palcach przez sa­
lon skierował się do sypialnego pokoju.

Nie mógł jej dojrzeć, więc drgnął przestraszony, 
gdy poczuł jej rękę na swojem ramieniu.

— Kto to?—zawołał, stanąwszy, jak wryty.
— Zkąd wracasz? — usłyszał drżący, zgorączko- 

wany głos żony.
Nie mogli się widzieć w ciemności, ale przeczucie 

go ostrzegło, że coś ważnego zajść musiało.
— Ach to ty?—zaczął niechętnie, jakby z urazą 

i zdziwieniem, — nie śpisz jeszcze?.. Co ty tu ro­
bisz?...

— Zkąd wracasz?—powtórzyła powtórnie swoje 
, pytanie.

— Zkądże mam wracać!... z wieczoru.
— Nieprawda!... wracasz od niej, — wyrwało się 

j ej z ust bolesnym wyrzutem.
— Co za od niej?... co ci się stało?...

w niej szukali człowieka, treści tych pięknych form, 
których urok ich opęta od pierwszego wrażenia.

Ale jeśli tego nie pragną, jeśli tego nie odczuwa­
ją, jesh im to jest obojętne?... wtedy miłość staje ' 
się dla nich fizycznym głodem, apetytem zmysłów, 
szukającym zmiany ciągłej i urozmaicenia swojego 
menu; wtedy od jednej przechodzą do drugiej i nie 
poprzestają na tern, co znaleźli w żonie, lub ko­
chance, — miłość ich to rodzaj antropofagizmu 
w mniej na pozór barbarzyńskich formach, smak do 
ciała ludzkiego, ale nie związek dusz, nie pełna har- 
monja dwóch istot ziemskich, — „przemienionych 
w jednego anioła...“

Tego wszystkiego wprawdzie nie rozbierał tak do­
kładnie umysł Wicuni teraz, gdy z rękoma splecio- 
nerni, jak zrozpaczona Niobe chodziła tam i na po­
wrót po ciemnym salonie, do którego wpadał tylko 
przez _ okna od ulicy blask gazowych latarni,'ale 
uparcie wracało jej jedno i to samo pytanie do 
głowy:

— Dla czego on mnie przestaje kochać?., dlacze­
go mnie zdradza dla innej?., przecież ja mu nic 
złego nie zrobiłam przez ten cały czas; byłam mu 
wierną, pobłażliwą, wyrozumiałą. Kochałam go 
zawsze, ciągle i kocham jeszcze; ‘ więc dlaczego on 
woli tamta?..

Od tej włoszki, u której byłeś dziś w połu- 
dme!...

— Od Bianchi?
Zdradził się sam bezwiednie, nieprzygotowany 

zaskoczony słowami żony; za późno spostrzegł ze 
głupstwo palnął.

— A widzisz!—jęknęła tylko, jakgdyby w tych 
dwóch wyrazach zadał jej podwójny cios w samo 
serce.

Toż było w nich potwierdzenie wszystkiego, co 
przez cały dzień trapiło ją dzisiaj i ciążyło, szarpa­
ło domysłami i gryzło przeczuciem, dławiło łzami 
i nurtowało niepewnością.

Był tak zmieszany na razie, że zapomniał jeżyka 
i nie wiedział, co powiedzieć.

Stali naprzeciw- siebie przez chwilę w milczeniu: 
on zły na siebie i podrażniony własną niezręczno­
ścią, ona z zapartym oddechem, zgnębiona, ogłu­
szona, jak po uderzeniu piorunu.

Nogi się pod nią zachwiały, czuła, że siły ją 
opuszczają, ale resztką mocy oparła się omdleniu, 
chwyciwszy w samą porę poręcz krzesła, które obok 
niej stało.

Walery żachnął się, odwrócił i poszedł gniewny 
do drugiego pokoju; podkręcił knot w lampie wiszą­
cej nad stołem i gryząc wargi, stał czas jakiś z po­
fałdowanemu czołem i wyrazem chmurnym w twarzy 
pobladłej, zmęczonej, noszącej ślady znużenia 
i senności.

Namyślał się, co począć, czy iść spać, czy wpierw 
przeprowadzić rozprawę z tą „waryatką, co się po 
nocy tłucze, jak Marek po piekle.“

— Zkąd ona już wie o Biance? — chodziło mu 
po głowie; słowa żony zaintrygowały go i zaniepo­
koiły trochę. Spodziewał się nowej sceny i ukła­
dał z góry nowy wybieg, którym miał się bronić 
i możliwe poszlaki pozacierać.

Odezwał się w nim jakby wyrzut sumienia i po­
czucie winy, którą należało czemś okupić, choćby 
dlatego, aby zażegnać burzę na dzisiaj i położyć się 
spać jak najprędzej.

Potrzebował spoczynku.
Spojrzał na swój pomięty gors u koszuli i przy­

gładził go dłonią, poprawił włosy zmierzwione nad 
czołem, rzucił okiem w zwierciadło wiszące na ścia­
nie i ziewnął.

Spać mu się chciało; jednak zamiast do sypialne­
go pokoju, powrócił do salonu, gdzie zostawił Wi- 
cunię samą; z rękoma w kieszeniach stanął przed 
nią, niby nie wiele wagi przykładając do całej sy- 
tuaeyi z pozorów- tak drażliwej.

— No, i co dalej?—odezwał się z jakimś cynicz­
nym grymasem na ustach; — zaczęłaś tak drama­
tycznie swoje powitanie i urwałaś w najciekawszem 
miejscu. Jeśli masz mi jeszcze co do powiedzenia, 
to słucham, a jeżeli nie, to chodźmy lepiej spać; bo 
to trzecia nad ranem.

— Idź, ja ci nie przeszkadzam, — szepnęła bez­
dźwięcznym głosem.

— A ty?...
■— Mnie tu zostaw.
— Dlaczego?
Nie odpowiedziała mu na to, tylko odsunęła się 

od niego z fotelem.
— Aj ty, ty!—zaczął, ziewając, i jakby z pobła­

żliwością nad skapryszonem dzieckiem chciał ją po- 
głaskać po głowie.

Otrząsnęła się i wymknęła mu z pod ręki, bo 
dotknięcie jego sprawiało jej wrażenie nad wyraz 
przykre.

— Idź odemnie!... nie zbliżaj się!,..
Próbował się roześmiać, chcąc w żart obrócić 

wszystko i niby zdziwiony mówił:
— Ho, ho!... to coś niezwykłego!,.. Cóż cię znów 

ukąsiło?... Któż ci nabajał nowych jakichś plotek?... 
hm?... Mogłabyś co prawda na scenę zazdrości 
wybrać stosowniejszą porę; wiesz dobrze, że jutro 
o dziewiątej muszę być na nogach i potrzebuję się 
wyspać.

Milczała ciągle, jakgdyby nie słyszała go wcale, 
co go mięszało jeszcze bardziej; nie śmiał odejść 
a nie wiedział z jakiego znowu tonu zacząć dalszą 
rozmowę.
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Wziął krzesło i usiadł naprzeciw niej, ciągle zie- 
wając.

— Widzę, że ci ten nieszczęsny włos dzisiaj 
spętał cały rozum, — zaczął po chwili namysłu, — 
więc ci muszę nareszcie powiedzieć prawdę, chociaż 
wiesz, że nie lubię tłumaczyć się z niczego. Albo mi 
wierzysz, albo nie wierzysz, jedno z dwojga; jeżeli 
wierzysz, to nie powinny cię obchodzić żadne plot­
ki i nie powinnaś zakłócać sobie i mnie spokoju 
najniepotrzebniej w świecie, a jeżeli nie wierzysz, 
to niema rady na to. Włoszka czy nie włoszka, 
wszystko jedno. Wielka history a, choćbym nawet 
był u niej, choćby mi dała fiołki swoim włosem 
związane, toj cóż?... we Włoszech taki zwyczaj. 
Jest powód, żeby zaraz fochy stroić, nie sypiać, pła­
kać, męczyć mnie zazdrością i sceny mi wyprawiać!... 
Dziecko jesteś, nie rozumiesz życia, nie znasz się 
na stosunkach. Wychowałaś się w kącie u babki, 
pojęcia nie masz o wielkim świecie. Chciałabys, 
żebym zfilistrzał przy tobie do reszty i wyrzekł się 
swojej przeszłości, swojej sztuki, swego powołania!.. 
Już i tak zrobił się ze mnie filister, że aż mi wstyd; 
pracuję tylko na chleb i dyabli biorą mój głos, mój 
talent, moje...

Przejmował się swoją tyradą i sztucznie zapalał 
oburzeniem na myśl o własnym upadku.

— Degrengołuję z każdym rokiem coraz więcej, 
a komu mam to do zawdzięczenia?... komu?... — py­
tał, nie chcąc wybuchnąć wyrzutem wprost do mej 
skierowanym.—Czy to ja powinienem siedzieć w tej 
podłej Warszawie i kisnąć tutaj, jak pierwszy lepszy 
dureń?... Poświęcam się i siedzę, a za to zamiast 
uznania, co mam?...

W tym tonie mówił jeszcze czas jakiś, uprzedza­
jąc jej wyrzuty, aby się nie potrzebował bronić; na­
padał sam, aby nie byc zaatakowanym.

Ona słuchała w milczeniu, nie przerywając mu 
ani jednem słowem; od czasu do czasu tylko, zagra­
ło jej w piersiach bolesnem łkaniem, które tłumiła 
w tej chwili i łzy jej spływały po twarzy, jak szklan- 
ue paciorki, jedna za drugą.

Rozumiała jednak z tego wszystkiego, co mówił, 
tylko to jedno, że jeśli z nich dwojga kto miał pra­
wo się uskarżać na swój los, to on, nie ona, jeżeli 
kto był pokrzywdzonym, to także on, nie ona; jeżeli 
kogo należało żałować, to tylko jego.

Starał się w nią to wmówić i przekonać ją całą 
sofistyką męzkiego samolubstwa i wykrętną logiką 
niesprawiedliwości.

— Ja mogłem mieć dzisiaj sławę w całej Euro­
pie—przekładał jej bezczelnie, zapominając o swoim 
dziurawym głosie i przekrzyczanym tenorze; — mo­
głem zrobić dotychczas miliony, a mam co?., życie 
z dnia na dzień, belferkę wstrętną i zmartwienia 
z tobą!

Uniósł się i powiedział to tak głośno, że aż zbu­
dzona papuga zaskrzeczała:

— Trrrubadur! — durrreń! — a ta przypadkowa 
złośliwość zirrytowała go jeszcze bardziej; klasnął 
w ręce, aby zagłuszyć niedyskretnego ptaka gnie- 
wnem:

— Pssst! — a potem w dalszym ciągu biadał nad 
swojem położeniem, nad zmarnowaną karyerą, nad 
ciężarami, które dźwigać musi ponad swoje siły.

Nie mogła dłużej znieść tego, więc łzawym gło­
sem ofiary jęknęła boleśnie:

— Zatem to ja ci życie zawiązałam?!...
Podniósł głowę z patetyczną pozą i przejęty uro­

joną swoją pretensyą, wydeklamował:
— A któż?...
Zdawało mu się pewnie, żejest na scenie, że ten bo­

haterski wykrzyknik w finale trzeciego aktu rozstrzy­
ga o powodzeniu całej opery i że z pełnej piersi do­
byty ton wywoła burzę oklasków a z galeryi odezwą 
się wrzaskliwe: -BN!

Miał przed sobą tylko słabą, biedną i nie umiejącą 
się bronić istotę, która pod wrażeniem słów jego wi­
ła się wewnątrz,jak owad wbijany na szpilkę i prze­
rwać mu nie śmiała.

Ale mógł i tak być dumnym z piorunującego 
wrażenia swej sztucznej ekstazy.

Wicunia wstała nagle, wyprężyła się, jakby się 
zerwać cheiała i uciee oszołomiona tym potokiem 
jego wyrzutów, otworzyła usta, jak do krzyku, ale nie 
zdołała wydać nawet głosu z zaciśniętej krtani; za­
chwiała się w tej samej chwili i całym ciężarem ru­
nęła bezprzytomna na podłogę.

Grosiecki osłupiał...
Takiego effektu nie spodziewał się wcale; przera­

ził się sam i pochylił nareszcie na ratunek żony, 
a klękając nad nią niezaradnie, z jakąś mieszaniną 
niechęci i zakłopotania, zawołał:

— Masz ci!... teraz jeszcze zemdlała! — i próbo­
wał ją cucić, jak umiał, byle nie budzić sług i nie 
mieć świadków tej sceny.

Wystraszona papuga trzepotała się na swym ka- 
błąku i darła na cały głos, powtarzając jedyne wy­
razy ze swego repertoaru:

— Walerrry!... trrubadur!... durrreń!...

(Dalszy ciąg nastąpi).

RUCH MUZYCZNY.

Manon Lescaut Pucciniego.—Jej porównanie z Manon Ma­
sseneta.—Teatr.—Towarzystwo Muzyczne..—Koncerty: pa­

ni Hochedlinger, Śliwińskiego, kwartet rznięty czeski.

Są tematy, pod względem ogólno-ludzkim zajmu­
jące, i do studyum naukowego lub nawet powieścio­
wego właściwe, —• któro, jednak w przedstawieniu 
scenicznem rażą swą jaskrawością. Nie małego po­
trzeba talentu, aby podobnym tematom nadać pra­
wo obywatelstwa, a jeszcze więcej, aby je módz zil- 
lustrować naj idealniej sza ze sztuk pięknych—muzy­
ką. Takim tematem jest już Carmen i wiemy, jak 
z niej zwycięzko wyszedł kompozytor; Dama Ka- 
meliowa i Traviata ratują się wyidealizowaniem 
kobiety upadłej przez miłość; la Mała vita—opera 
nowa Cilea, idzie tak daleko, że tekstu jej nawet 
w przyzwoitem towarzystwie lub piśmie opowiedzieć 
niepodobna. Chęć do stworzenia czegoś nowego 
staje się powodem tych eksperymentów; nic dziw­
nego, że i „Manon Lescaut“ abbé „Prévosta“— 
to prawdziwie mistrzowskie studyum powieściowe, 
drugiego już z kolei kompozytora zachęciła. 1 przy­
znać trzeba, że umiejętność jednego i drugiego 
libreeisty, oraz talenty twórcze obu muzyków i w je­
dnym i w drugim razie stworzyły rzecz interesu­
jącą i estetycznie usprawiedliwioną, Manon Mas­
seneta pojętą jest tylko bardziej lirycznie, Pucci­
niego bardziej dramatycznie. Pierwszy położył 
niezmierny nacisk na sceny uczuciowe (akt 11 i 
scena w przedsionku klasztornym), drugi na sceny 
zbiorowe, wymagające ruchu lub malujące grozę 
skomplikowanych sytuacyj. Różnica w pojęciach 
obu kompozytorów wydaje mi się dość podobną do 
tej, jaką spostrzegamy pomiędzy Faustem Gounod’a 
a „Meiistofeles’em“ Boïty. Inne oświetlenie, inne 
effekta; Massenet jest kompozytorem doświadczo­
nym, który idzie szlakiem bardziej ubitym i wie, 
co ogół najsilniej poruszy; pełen temperamentu 
Włoch tworzy kartony szkicowane śmiało, i szuka 
dróg nowych.

Manon Masseneta znamy oddawna, zaś pierwsze 
przedstawienie opery Pucciniego miało miejsce 
w d. '.-3 z. m. w Warszawie. Układ pierwszego 
aktu, odbywającego się w Amiens, dość podobny 
do Massenetowskiego, z tą wszakże charakterysty­
czną różnicą, że scena spotkania Manon i Kawa­
lera des Grieux mniej się ryje w pamięci słu­
chacza, niż ogólny obraz ruchu scenicznego oraz 
chórowe ansamble. Pod tym względem spotykamy 
tam ustępy śliczne i obrobione artystycznie. Po­
byt bohaterów powieści w Paryżu, tyle nęcący 
z powodu swego liryzmu, nie znalazł zupełnie 
miejsca w libreccie, które dla Pucciniego przygo­

tował Illica; autorowie woleli nam dać obrazek ro­
dzajowy na tle epoki Ludwika XV, i zaprowadzili 
nas odrazu do eleganckiego buduaru, gdzie króluje 
Manon wśród zbytków, rozsiewanych hojną dło­
nią poborcy generalnego Geronta de Ravoir. Obra­
zek jest scenicznie śliczny, zwłaszcza że urządzo­
ny u nas z przepychem i wytwornośeią, jakiejby się 
żadna scena nic powstydziła, i jakiej w wielu 
pierwszorzędnych nawet teatrach się nie spotyka. 
Umeblowanie pokoju pełne smaku, z malowidłami 
na ścianach i ładnym stylowym zegarem, wspaniała 
toaleta Manon, ubiory przybywających gości, śpie­
waków wykonywających madrygał, baletmistrza i 
muzyków z tamecznej orkiestry, - wspaniałe peruki, 
nawet dobrze wystudyowane ruchy, tworzą całość 
skończoną i podnoszącą jeszcze wrażenie pięknej 
muzyki. Interesującemi numerami tego aktu są: 
arioso, które śpiewa Manon w początkowej scenie 
ze swym kuzynem, śliczny madrygał na pięć gło­
sów żeńskich, oraz przepyszny finał. Po wyjściu 
bowiem licznych gości przybywa des Grieux, w trakcie 
zaś miłosnego duetu jego z Manon powraca Geront, 
i wkrótce oburzony biegnie po konstablów. Kochan­
kowie chcą ratować się ucieczką—zapóźno!

Wyjścia wszystkie zastają już obsadzone, i Ma­
non idzie do więzienia pod podwójnym zarzutem 
wiarołomstwa i kradzieży klejnotów, które zabrać 
cheiała. Scena ta rozpaczliwego biegania, niepoko­
ju, oddana w mistrzowskiem fugato, sprawia silne 
wrażenie. Widać tu muzyka, który ma nerw sce­
niczny, i wiedzę muzyczną wysoką. Byłaby ta scena 
najpiękniejszą kartą partycyi, gdyby jej nie prze­
wyższał jeszcze finał aktu następnego. Motyw głó­
wny tego finału, wstrętny i banalny, dał pole kom­
pozytorowi do rozwinięcia niezwykłej obrazowości 
i siły kontrastu dramatycznego. Manon, zaliczona 
do istot upadłych, i nadto przekonana o chęć kra­
dzieży, zostaje skazana na deportacyą do Nowego 
Orleanu w Ameryce, i autor illustruje właśnie chwilę 
wsiadania na statek w Ha wrze winowajczyń. Werbel 
wybija apel, a skazane kobiety na głos sierżanta 
defilują kolejno przez scenę. Muzyka przy tym prę­
gierzowym pochodzie dziwnie jest smutna i powa­
żna — na tle tern rysuje się ożywiona rozmowa chó­
ru, szydercze urągania tłumów, oraz rozpaczliwy 
duet Manon i des Grieux. Żywioły te różnorodne 
połączone są w całość wspaniałą i wstrząsającą. 
I dobrze-by było, gdyby na tym ansamblu mogła 
się zakończyć opera, gdyż akt czwarty, będący tylko 
jedną sceną konania bohaterki, jest słaby i mono­
tonny, i szkodzi powodzeniu dzieła.

Wykonanie opery było staranne, w wielu szcze­
gółach wyborne. Orkiestra, chóry i soliści spełniali 
swe zadania bez zarzutu—śpiewaczka pani Ferrani, 
speeyalnie dla tej roli zaangażowana, podobała się 
bardzo w skutek pięknego głosu i temperamentu. 
Zwłaszcza jej nuty wysokie i zapał godne są uzna­
nia'—wibracya zbyt częsta głosu natomiast umniej­
sza dodatnie wrażenie. Pan Valero, jeden z lep­
szych spółczesnyeh tenorów, który już się bardzo 
korzystnie przedstawił w Rigolecie — złożył i w roli 
des Grieux’go dowód umiejętności śpiewu i rutyny, 
przy bardzo dobrze jeszcze zachowanym głosie; ku­
zyna Lescaut, utracyusza i hulakę, wybornie od­
śpiewał i odegrał pan Broggi-Muttini. Inne role, 
w tej operze są już drugo- i tizecioplanowe, jak np. 
Geront (p. Sillich), Edmund (p. Czernicki), sierżant 
(p. Crotti), komendant p. Szaniawski) i t. d. W Ma­
drygale z drugiego aktu solowy głos wykonywa pa­
ni Dąbrowska, głosy pozostałe powierzono paniom: 
d’Orio, Skulskiej, Ulbrych i Przygodzkiej. Widząc 
na scenie taki komplet wybornych artystek, zużyt­
kowanych do tak drobnej posługi, czujemy wpraw­
dzie wdzięczność dla reżyseryi za dobrą ob­
sadę.

Po Guiraudzie, Giannini — Griffoni — dalej 
Cardinali, śpiewający dotychczas, oraz Castel­
lano, który wyjechał zaśpiewawszy raz z chry­
pką, drugi zaś raz bardzo dobrze, obecnie zastą­
pił go p. Valero. Z kobiet mieliśmy soprany, 
panie: Saville, Bonaplata i Biondelii; mezzo­
soprany: Salvador, Guerini, Borghi. Pani Bona­
plata utrzymuje się dotychczas na scenie jako ar­
tystka użyteczna i ceniona, która wprawdzie nie 
unosi słuchacza w siódme niebo zachwytu, ale daje 
mu rzecz dobrze opracow aną i popartą bardzo przy- 
zwoitemi czynnikami: głosem dobrym i tempera-
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mentem scenicznym. Dotychczas przedstawiała 
u nas, z większem lub mniejseem powodzeniem. 
Giocondę, Walentynę, Santuzzę, Desdemonę, Aidę. 
Panna Biondelli z niewielkim, ale milutkim głosem 
i poczuciem scenicznem wystąpiła parę razy, zbiera­
jąc jako Gilda w Rigolecie dowody sympatyi i u- 
znania; panna Borghi jako Mignon i Carmen wyka­
zała rutynę przy bardzo niestety, już zniszczo­
nym głosie? Z całej tej plejady gwiazd jednak 
dwie tylko nie zagasną tak prędko w naszej pamię­
ci, a mianowicie pani Saville oraz barytonista Bat- 
tistini. Tu tylko artyzm przedstawił się w postaci 
skończonej. Do goszczących włochów niepodobna 
nam zaliczyć barytonisty p. Broggi-Muttini. który 
już drugą zimę stale u nas przebywa, i sympatycz­
nym głosem, umiejętnością, oraz grą staranną za­
sługuje w zupełności na względy, jakiemi się 
cieszy.

W Towarzystwie Muzycznem wieczory idą po so­
bie systematycznie, i po większej części są zajmują­
ce. Z fortepianistek miejscowych słyszeliśmy na 
nich dobrze grające panie: Mausz, Koerner i Rajch- 
mauównę, ze śpiewaczek pannę Machwicównę, z so­
listów Barcewicza. Nie bez interesu dla znawców 
był dwukrotny występ włoskiej wiolinistki panny 
Bianki Panteo. Jest to talent niezaprzeczony, 
o czem świadczy tak dość już wysoko rozwinięta te­
chnika, jak ton szlachetny i frazowanie intelligentne. 
Wszakże niekorzystnem nam się zdaje dla młodej 
i niewyrobionej jeszcze indywidualnie artystki od­
danie się wczesne w ręce imprezy i zbyt forsowne 
koncertowanie. Może to zupełnie odebrać artystce 
temperament, który właśnie potrzebuje pewnego 
kultywowania i rozbudzania, nie jest bowiem zbyt 
gwałtowny, a może zresztą przytłumiony przez fizy­
czne zmęczenie. Dotychczas najbardziej szczęśliwie 
wywiązała się panna Panteo z ustępów śpiewnych, 
gdzie pewna swoboda i szerokość stylu się przebija­
ły. Jednocześnie z drugim występem panny Panteo 
słyszeliśmy w Towarzystwie znakomitego pieśnia­
rza Sistermansa, znanego nam już z roku zeszłego. 
O nim to powiedzieć można, że łączy w sobie szczę­
śliwie, przymioty głosu i dykcyi, i jest w swoim, dość 
rozpowszechnionym w Niemczech rodzaju, wyjątko­
wym zaiste mistrzem. Najpiękniej wykonywa rze­
czy Oratoryjne, poważne.

Na, jednym z ostatnich wieczorów Towarzystwa 
poznaliśmy w pannie Ranuszewicz fortepianistkę 
niezwykłej siły. Wprawdzie gra jej nie pozbawiona 
jest pewnych nieco szorstkich odcieni, ale za tę 
w dziedzinie techniki energicznej zasługuje na wy­
sokie uznanie, tem bardziej, że gra z zapałem i o- 
żywieniem.

W Piątek i w Niedzielę ubiegłego tygodnia odby­
ły się w Resursie Obywatelskiej dwa w różnym stop­
niu interesujące koncerty fortepianowe. Pani Hele­
na Hochedlinger, znana zaszczytnie od lat kilku 
z występów swych estradowych, zapragnęła streścić 
swoje zachcenia artystyczne w obszerniejszym pro­
gramie i własnym koncertem bliżej niejako określić 
swoją w sztuce indywidualność. Program był istot­
nie wspaniały; wykonanie zaś jego pod wielu wzglę­
dami wysoce interesujące. Już sama, pamięć mu­
zyczna, zdolna zapanować nad tylu różnej treści 
dziełami, jak koncert Es dur Beetliovena, „Sicilien- 
ne“ Bacha, dwie sonaty Scarlattego, dwa utwory 
Schumanna, Barkarolla i Polonez Chopin a, cztery 
utwory Noskowskiego, Żeleńskiego, Zarzyckiego i 
Zarębskiego, oraz 2 Liszta (w ich liczbie Tarantella 
z Niemej) — godna jest podziwu; dalej techniczna 
zawartość tak olbrzymiej ilości sztuk wymaga ręki nie­
zwykle silnej, wytrzymałej i gimnastycznie wyćwi­
czonej. A i duchowa treść przedstawiała nie mało 
interesującego materyału. Z zadań tak ciężkich wy­
szła koncertantka zwycięzko, ujawniając siłę i wy­
robienie gry tak passażowej, jak oktawowej znako­
mite, a nadto wiele życia i więcej niż zwykle eks- 
pressyi w duchowej interpretacyi. Pani H. nie 
urozmaica bardzo uderzenia, oraz nie roztkliwia się 
w idealnych pianissimach, ale w grze posiada nie­
raz niemało wdzięku, a precyzyą rytmu przy poko­
nywaniu zawiłych trudności imponuje. Przy tak 
świetnych warunkach wirtuzowskich nie czujemy je­
dnak jeszcze sformułowanej jasno i zupełnie, świa­
domej swych celów indywidualności—znać jeszcze 
świeżą rękę mistrza (Michałowskiego), który ten ta-

lent pod swym kierunkiem prowadzi. Do wyjątkowo 
pięknie zagranych rzeczy zaliczamy koncert, dzie­
ła Scailatt’ego oraz poloneza tragicznego Fis moll 
Chopina.

— W Niedzielę zjawił się na estradzie Józef Śli­
wiński i wprowadził nas w zachwyt nadzwyczajny. 
Gra tego artysty stoi teraz na tak wysokim stopniu 
wyrobienia, że opisywania jej już pióro odmawia. 
Wszystkie superlatywy wyczerpawszy, jeszcze nie 
damy obrazu mogącego dla niesłyszących być zro­
zumiałym. Jest to gra nadzwyczaj wyidealizowana 
i zarazem pełna ognia. Pod względem technicznym 
czaruje ona prawdziwie prześlicznem uderzeniem, 
w którem jest najwyższa miękkość nie opuszczająca 
go nawet przy wybuchach siły; .jest przepyszne wy­
równanie palców obu rąk, oraz niepospolicie umie­
jętne użycie pedału, co sprawia tak cudowne zlewa­
nie się. tonów, jakiegośmy jeszcze nie słyszeli. Lewa 
ręka posiada równą subtelność i siłę co prawa, co 
właśnie nadaje całości tę pełność brzmienia, tak za­
chwycającą; niemniejsze są przymioty duchowe tej 
gry: poetyczne pojęcie tematu, znakomite wydoby­
cie śpiewu z fortepianu, oraz frazowanie pełne polo­
tu i szerokości. Śliwiński nie daje fragmentów, ale 
wspaniałą całość muzyczną; umie zlewać całe stro­
nice w jeden frazes, przytem ma tak szalony tempe­
rament, że w niektórych ustępach wprost porywa. Ta­
kich chwil, jak np. zakończenie Sonaty li moll Cho­
pin’a (część 1-sza), jak Finał Beethovenowskiej So­
naty „Les adieux“, F absence et le retour“, nie mie­
liśmy na estradzie od czasów Rubinstejna. Artysta 
odegrał: Preludium i fugę Bacha, Rondo a, moll Mozar­
ta, wyżej wspomnioną Sonatę Beethovena, cały sze­
reg Chopinowskich utworów (Nokturn, Wale, Mazu­
rek, Sonatę), a oprócz paru mniej ważnych drobiaz­
gów, fantazyą z Marsza weselnego Mendelssohna 
przez Liszta, zaś nad program Walca Rubinstejna 
(porywająco), Bajkę Schumanna, Walec Chopin’a, 
Transkrypcyę Barcarollę Schuberta przez Liszta 
a i „Warom“ Schumanna. Owacya, .jaką mu spra­
wiła publiczność po koncercie, była również nie do 
opisania; zdawało nam się, że nigdy nie wyjdziemy 
z sali. Chopin’a gra ślicznie, ze zrozumieniem i wy­
soką poezyą. Walcem Rubinstejna, Bajką, Schuber­
tem oczarował nas i zadziwił niesłychanym ogniem 
wykonania. Niema zresztą co dłużej pisać, bo to 
wszystko nieudolne i blade — lepiej zapowiedzieć 
czytelnikom, że za kilka tygodni da drugi koncert, 
na który kto może niech idzie, lub nawet przyjeżdża 
z daleka—trud mu się opłaci.

1 jeszcze nie koniec, miły czytelniku. Muszę choć 
w kilku wyrazach streścić wrażenie, równie silne jak 
po koncercie Śliwińskiego, którego doznaliśmy słu­
chając młodego, a już słynnego kwartetu eseskieno. 
Koncertował on u nas w Sali Muzeum przemysło­
wego. Artyści, których nazwiska brzmią: Karol 
Hofman, Józef Suk, Oskar Nedbal, Hans Wihau wy­
konali 3 kwartety smyczkowe: Smetany, Dworzaka 
i Beethowena, z precyzyą, ogniem i wykończeniem, 
przechodząeem pojęcie. Takiego brzmienia w forte 
nie słyszeliśmy nawet w słynnym kwartecie Hell- 
mesbergera. Przytem poczucie poezyi i zapał szczęty 
ożywia wykonawców, i działa na słuchacza, elektry­
zująco, rozrzewniająco, uszlachetniająco i gorąco.

Jan Kleceyński.

Z WŁOCH.

Niejednego poranka budząc, się tu ze snu w tych 
czasach doznać mogłem takiego wrażenia, jakgdy- 
by jakaś moc czarnoksięzka przeniosła innie o mil 
tysiące i kazała się obudzić w Warszawie naprzy- 
kład, bo od Stycznia śnieg nieraz ubielił tu dachy. 
Wprawdzie dokoracya ta, rzadko tu widywana, 
wkrótce znika, gdy słońce przyświeci niemniej 
w stosunku do klimatu mamy zimę wyjątkowo ostrą,

co dekucza wielce nie przyzwyczajonym do tego 
Włochom, zwłaszcza, że ani urządzenie mieszkań, 
ani odzież ludności nie odpowiada temu i odgrywa­
ją się tu dramata bardzo bolesne. W Lombardyi 
władze znalazły na drogach i ulicach miast dwa­
dzieścia siedem osób zmarzniętych, a co jest nędzy 
w skutek zatamowania ruchu pracy, obliczyć nieła­
two.

Król Humbert dał z prywatnej swej szkatuły 
na ubogich Medyolanu 12.00J lirów, a 75.000 na 
ubogich Rzymu; zbierają się obok tego składki, bo 
dzienniki wszystkich stronnictw i odcieni łączą się 
ze sobą w tem dziele miłosierdzia. Ojciec Święty 
czyni też bardzo wiele a zarazem nakazał listem 
pasterskim duchowieństwu, aby łączyła się z tym 
czynem miłosierdzia chrześcijańskiego, a ogłoszoną 
tu właśnie została encyklika, w której Leon XIII 
poleca wszystkim kapłanom dzieło rozbudzenia 
w piersiach ludzkich uczuć chrześcijańskich i sze­
rzenia wiary, lecz nie odnosi się to bynajmniej do in- 
stytueyi Propagandy, bo tej działaniem wyłącznem 
jest niesienie religii Chrystusowej miedzy ludy zo­
stające jeszcze w pogaństwie.

Wkrótce, bo d. 2 Marea, odbędzie się w Watyka­
nie bardzo uroczyście obchodzona rocznica wstąpie­
nia Leona XIII na stolicę apostolską, do której zarządu 
wiek jeszcze mu sił nie odebrał i z gorliwością 
bynajmniej nie zmniejszoną stara się, aby duchy 
nie upadały przez niewiarę. Młode pokolenie jest 
szczególnym przedmiotem jego gorliwości, obecnie 
też bywają tu z jego rozporządzenia w kilku kościo­
łach Rzymu kazania dla dzieci po południu, w po­
rze kiedy te domy boże nie gromadzą już poboż­
nych na nabożeństwo. Kazania owe wygłaszane 
przystępnie i w zakresie odpowiednim, są nie małe­
go znaczenia bo i matki, które towarzyszą zwykle 
młodej rzeszy, otrzymują pewne wskazówki peda­
gogiczne.

W dzień Trzech Króli rozpoczęły się tu jak co­
rocznie w kościele San Andrea della Valle uroczy­
ste nabożeństwa, odprawiane w rozmaitych języ­
kach i liturgiach wschodnich, co trwa zawsze dni 
osiem, a pierwszą z rzędu była tu uroczysta, śpie­
wana msza syryjsko-maronicka, po której nastąpiła 
ormiańska i inne. W świątyni tej, w której jak 
dodać należy mieszczą się freski Donienikina, by­
wają kazania we wszystkich językach, ściągające 
mnóztwo osób, a odbyło się tu w parę dni po I rzęch 
Królach kazanie wygłoszone przez ks. Bi tczew­
skiego, profesora uniwersytetu lwowskiego. Po­
trzeba mi też było pewnego skupienia ducha po 
nasłuchaniu się hałaśliwej a corocznie tu obchodzo­
nej uroczystości, zwanej Betami; dzień to jest wigi­
lii Trzech Króli i skoro tylko zmierzchać się zaćznie 
a lampy elektryczne oświecą miasto białawym 
swoim blaskiem, tłum wyrostków rozmaitego wieku 
wysypuje się na ulice i zaczyna się Koncert najdzi­
waczniejszych dźwięków, jakie ucho ludzkie słysza­
ło. Diną tu w trąby, flety,, bija w kotły, świstają 
na piszczałkach, aż zbiegnie się to wszystko íazeiii 
na Piazza Nucone i przez noc całą nikt w tei 
dzielnicy zapewne oka nie zamknął. Już to muzy 
ki wszelkiego rodzaju można się w Rzymie nasłu­
chać; karnawał jest, zarazem sezonem opery i zapo­
wiedziano tu świeżo sześć, czy podobno siedem no­
wych oper: „Krysztof Kolumb“ Franchettego, stoi 
tu na pierwszym planie; Henryk Boito pisze tez 
operę „Neron“, że przecież tworzył „Metistofelesa 
lat dziewięć, ludzie mniej to biorą w rachunek, ale 
Towarzystwo sztuk pięknych ogłosiło konkurs na 
operę „Vasco de Gama“, której włoskie libretto ma 
przedstawiać przygody nieśmiertelnego żeglarza 
a pole jest szerokie, tak dla poety, jak i dla muzy­
ka, lecz niewiele czasu zostawiono tu kompozytoio- 
wi, ponieważ dzieło powinno być wykończonem co 
najpóźniej w Czerwcu, w dniu 3, 9 i Db

Ale wszystkie te rzeczy bledną przed wielką na­
rodową uroczystością, która od chudopachołka o 
potomka najstarszych rodów rzymskich zajmuje 
wszystkich bez wyjątku. Utworzył się tu komitet 
ma jacy na celu zorganizowanie obchodu dwudzie­
stopięcioletniej rocznicy przyłączenia Rzymu do 
Włoch i uczynienia go stolicą państwa; uroczystość 
powinna być świetną i tak też chcą tego wszys m 
sfery, bo zarówno rząd, jak i naród. Utworzył . Ł 
też komitet z ludzi wpływowych, któremu przewo-
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dniczą: minister oświecenia Bacelli, książę Honorat
Gaetani i książę Emanuel Rospoli a król Humbert 
i naród cały pragnie, aby obchód ten był godnym 
przez poważną wspaniałość swoją chwili, która 
stworzyła tegoezesne Włochy. Trzy pomniki wiel­
kich mężów, wzniesione na klasycznym wzgórzu, na 
Janieulum: Garibaldego, Cavoura i Costy, odsłonio- 
ne zostaną, a że z Włoch całych zjada tu wszyscy 
ludzie, mający znaczenie w7 narodzie, uczeni, myśli­
ciele szlachetni, odbędą się kongresy w rozmaitych 
gałęziach wiedzy: kongres geograficzny, kongres 
międzynarodowy historyi i archeologii, a przytem 
urządzają się już igrzyska rycerskie, pochód wete­
ranów, zabawy ludowe.

Obok tych publicznych uroczystości zaznaczyła 
bardzo i uroczystość prywatna, wyjście zamąż córki 
Crispiego. Została tu urządzoną pewnego rodzaju 
owacya dla ojca przez życzliwe zajęcie się córką 
i wszystkie sfery Rzymu pragnęły w jakiśkolwiek 
sposób w7 tern uczestniczyć. Najpiefwszy z pośród 
żyj^cych poetów7 włoskich: Giosue Oarducci, napi­
sał na cześć oblubienicy wspaniale piękną odę, 
a czasopisma pełne były opisów nietylko aktu za­
ślubin, aJe zamieszczano rozmaite epizody z życia 
młodej dziewicy i jej gorącą miłość Włoch, cnoty 
oby watelsko-filantropijne.

Literatura włoska, jakkolwiek nie doszła do tego 
rozwoju, jakiego się można było spodziewać w obec 
nowego prądu życia, rozwija się powoli i dobrym tu 
przyczynkiem jest czasopismo Vita italiana, wycho­
dzące trzy razy na miesiąc, a którego redaktorem 
i nakładcą jest literat wyższego znaczenia, Angelo 
de Gubernatis. Potrzeba też tu jest głosów, którę­
dy odzywały się do szlachetniejszych stron natury 
ludzkiej, bo pleśń przeszłości jeszcze tu wykazuje 
plamy swoje i niedawno popełnioną została w7 bi­
bliotece watykańskiej kradzież na wielką skalę cen­
nych bardzo miniatur z XII-go wiekti, przedstawia­
jących obrazy z Pisma Świętego, a które niejaki 
Risipardi potrafił tak zręcznie przyswoić sobie, że 
nie dostrzeżono tego. Ministeryum Oświecenia 
otrzymało niedawno zuchwałą ofertę zbytu ich, lecz 
naczelnik sekcyi, prof. Venturi, poznawszy się na 
ich starożytności wpadł na domysł, że mogą pocho­
dzić jedynie ze zbiorów watykańskich i wykazało 
się -też, że wykradziono z biblioteki kilka dzieł wiel­
kiej wartości, z których miniatury były wycięte. 
Gdy złodziej, Ripisardi, został aresztowanym, wy­
kazało się, że jest to człowiek z wyższych sfer to­
warzystwa, wykształcony i uczony nawet, który pod 
pozoiem badań nad. sztuką starożytną zdołał skraść 
różnych zabytków7przeszłości w cenie siedmiu tysięcy 
lirów; taką sumę ze sprzedaży ich otrzymał.

•Już to moralny stan Włoch nowoczesnych bynaj­
mniej dobrym nie jest; stara plaga tego kraju, roz- 
bojnietwo, nie zostało wykorzenionem i w Sardynii 
odbywają się regularne walki karabinierów z bandv- 

. którzy. grasują tam,, jak gdyby w wiekach 
średnich. .Niejaki Giovanni Sedda szerzy postrach 
na kilkanaście mil kraju, że przecież włościanie sa 
mu przychylni niełatwo jest wyśledzić go, i gdy no- 
wj prefekt .kazał aresztować krewnych opryszka, 
aby otrzymać od nich wskazówki jakieś, niemal cała 
ludność wsi uciekła w góry, nie chcąc świadczyć 
przeciw memu. Możnaby też doliczyć do czynów7 
iozboju publicznego to, co wykazuje proces, wyto- 
czony tu niedawno instytucyi publicznej Banco 
tíomano; szczegółów7 przytaczać tu nie będę, bo nie 
jest to zapewne przyjemną dla czytelników rzeczą 
te obrazy zepsucia i upadku moralnego, które nie­
stety są niemal koniecznem następstwem tego łań­
cucha lat, które ciężą na przeszłości Włoch.

Ale można mieć nadzieję niepłonną, że będzie 
lepiej, bo. robi się tu wszystko co tylko można, abv 
szlachetniejsze tchnienie podniosło piersi ludzkie. 
Kroi Humbert daj e tu z siebie ten dobry przykład 
ze pieniądz nie jest wszystkiem dla człowieka 
1 \ , llbi(Wmdak dowiodły wykazy urzędowe 
wydał z prywatnej swej szkatuły na cele dobro­
czynne przeszło .milion lirów. Na wsparcie nędzy 
ktorajestwszędzie a tu bynajmniej nie mniejsza niż 
gdzieindziej, bo jeszcze ta energia, która powinna 
krążyć w społeczeństwie jak krew w żyłach czło­
wieka,, nie doszła tu do pożądanego stopnia, wyda­
no z tego królewskiego dani 400.000 lirów dla bie­
daków, dla kalek i w7 ogóle dla ludzi niezdolnych do 
pracy, na wsparcie dla ofiar trzęsienia ziemi,

140.000 lirów, resztę rozdano między ubogą lu­
dność sycylijską, która przebywa ciężkie przesilenie. 
Król zrzekł się tu na cele dobroczynne wielu swoich 
dochodów.

Biedacy ci otrzymali znaczną pomoc i z drugiej 
strony. Były król neapolitański, Franciszek II, za­
pisał testamentem 800.000 franków7 na cele dobro­
czynne dla ludności jego dawnego państwa, czyniąc 
wykonawcami tej jego woli dwóch arcybiskupów: 
Neaopolu i Palermo. Obok tego mieszczą się lega­
ty na rzecz instytucyi publicznych i kościołów mniej 
uposażonych, oraz na budowę nowych świątyń, bo 
wzmagający się przyrost ludności we Włoszech po­
trzebuje tego w ogóle, Papież otrzymał również 
legat znaczny i wzruszającym jest ten testament 
człowieka., który umierając z daleka od kraju, który 
go odtrącił, troszczy się niemniej o jego potrzeby 
i odczuwa je. Interesowały go też bardzo losy ko­
lonii włoskich nad morzem Ozerwonem, w Etruryi; 
czytując dzienniki martwił się nieraz przegraną 
Włochów7 i znaleziono w jego rękopismacli notatki^ 
w których wyraża zadowolenie tu swoje z postępu 
sprawy a zasępia się smutnie, gdy przeciwnie jakiś 
krok mniej rozważny sprowadził straty i wzruszają­
ce są ustępy, w których objawia się żałosne jeg"o 
współczucie. nad temi, którzy muszą iść w grób, 
wykopany nie w łonie ziemi ojczystej. I Leon 
XIII łączy się silnie w tej sprawie z pragnieniem 
Włoch zdobycia Sudanu; ustanowioną też została 
w Kareni.e prefektura apostolska, złożona z Wło­
chów, którzy władzę swoją pasterzy dusz rozwiną 
na całe pobrzeże Czerwonego morza, zagrożone 
przecież bardzo, bo już z podniety Francyi zaczy­
nają się napady nietylko na garnizony włoskie, ale 
na pojedyncze osobistości.

Wracając do Rzymu zaznaczyć należy fakt, za- 
sługujacy na wzmiankę. Najstarszy tu, klasycznie 
piękny pod względem artystycznym most żelazny 
S-go Anioła na Tybrze po pięciu latach zamknięcia 
otwartym został dla komunikacyi. Nazwa jego po­
chodzi. z powodu, że wiedzie do Castello San Ange- 
lo, to jest do cytadeli Ś-go Anioła, miejsca wielu 
historycznych pamiątek a razem ważnego strate­
gicznego punktu. Takim, jakim go oglądamy 
obecnie, uczynił go w 1668 r. papież Aleksander 
IX, a rzeźbiarz Bernini dał mu osiem figur, odpo­
wiadających artyzmem swoim dziełom szlachetne­
go klasycyzmu. Most żelazny, nie wielki i nie ma­
jący za sobą nic, co by przemawiało za nim, zosta­
nie rozebranym i przeniesionym gdzieś na użytek 
prowincyonalnej komunikacyi, a monumentalne 
dzieło przeszłości, będzie przez formy swe klasycz­
ne odświeżać w piersiach ludzi to pragnienie pię­
kna,, jakiem karmiły się wieki minione, uszlache­
tniając sobie w ten sposób życie.

Do uroczystości, które obchodzą się tu co rok ze i 
współudziałem można powiedzieć całego narodu, za- j 
liczyć trzeba d. 9 Stycznia, rocznicę śmierci Wi­
ktora Emanuela. Monarcha ten kochanym był, 
a nawet dodać należy, że kochanym jest cień je­
go miłością entuzyastyczną przez wszystkie te 
warstwy narodu, które są prawdziwie w uczuciu 
przywiązania do Włoch gorące. Szczątki jego 
spoczywają w Panteonie Agryppy, w7 pobliżu po­
mnika Rafaela, gmach ten udekorowano też czar- 
nemi draperyami ze złotą frendzlą, a z kolumn 
wspaniałego portyku zwieszały "się chorągwie 
włoskie, pokryte krepą czarną. O w pół do 
ósmej rano przybyła tu para królewska w towa­
rzystwie mistrza ceremonii, hr. Gianoto i kilka 
osob . należących do królewskiego dworu. Że 
przecież od Bożego Narodzenia do połowy Stycz­
nia kościół obchodzi, tu wielkie święto, o którem 
anioł pasterzom powiedział: Radosny dzień nam 
nastał... więc nie mogą mieć miejsca żadne nabo­
żeństwa żałobne, odbyła się zatem zwykła woty- 
wa przy drzwiach świątyni zamkniętych, z dopu­
szczeniem tu jedynie straży honorowej weteranów, 
pełniących służbę przy grobie Wiktora Emanuela. 
Lroczystość ta żałobna przypadła, jak corok, w d.
16 Stycznia.

Pizecież życie każdego wielkiego miasta jest 
panoramą, w której na zmianę ukazują się coraz 
to mne obrazki i oto na wszystkich rogach ulic 
kwestor rzymski, czyli naczelnik policyi miasta 
kazał rozlepić ogłoszenia, iż od d. 17 do 26 Lu­
tego dozwolonem jest ukazywanie się na ulicach 
koiowodow maskaradowych. Ze przecież zam-j

knięcie parlamentu nastąpiło wcześniej, posłowie 
porozjeżdżali się do domów, Rzym utracił zatem 
wiele tego żywiołu, któryby ożywczym tu był 
i przypuszczalnie dopiszą tu tylko zabawy ludo­
we: karuzele, teatr maryonetek, wystawy mena- 
żeryi.

W Kwirynale zapowiedziano też wielki bal 
dworski, który ma się odbyć w pierwszych dniach 
Lutego. Otrzymują tu zwykle zaproszenia wszyst­
kie osoby, które się przedstawiły u dworu; potem 
bywa zebranie mniej liczne, więcej poufne, na 
którym bawią się też lepiej, lecz jak zgrzyt pę­
kniętej struny w muzyce wesołej zabrzmiał tu 
anons, ogłaszający, iż jedna z rodzin rzymskich 
bardzo arystokratycznych wystawiła na sprzedaż 
„kto da więcej“, wspaniały serwis ze złoconego 
bronzu, a który jako dar Napoleona I-go dostał 
się kardynałowi Fesch, następnie zaś prawem 
spadku przeszedł w inne ręce, utrzymać nie umie­
jące pamiątki. Składa się on z dwudziestu ośmiu 
sztuk; cenę oznaczono na 53.000 lirów, komu się 
przecież dostanie, czy w całości lub podzielony 
na sztuki, już to rzecz mniejsza, to tylko boli tu. 
ludzi myślących poważnie, że dochodzą do tego 
ci, których nie bieda, nie ciężar pracy "zmusza do 
pochylenia się w dół. Jako ilustraeyą smutnych 
stosunków7 tutejszych dodać trzeba przykrą nowi­
nę, ogłoszoną przez dzienniki, że malarz Zurinos, 
człowiek młody, wykształcony, mający talent nie­
pospolity a należący do stałych mieszkańców 
Rzymu, zastrzelił się w Monte Carlo po wyjściu 
z domu gry.

August

------sF—-------

Powróć mi.

o wróć mi powróć urocze chwile 
Marzeń i złudzeń czarownej pieśni, 

Gdym rozpiął barwne skrzydła motyle 
I w życia jasne leciał przezrocze, 
Zgadując szepty jego prorocze, 
Wierząc, iż życie rajsko się prześni...

Powróć mi górne farysa loty,
Skazki z legendy, wiary skarb błogi,
Ciepłych tchnień wiosny słodkie pieszczoty,
I pacierz dziecka zamilkły nagle,
Abym znów rozpiął skrzydeł swych żagle 
I płynął w jasne fantazyi drogi.

Powróć mi wrażeń polarne zorze,
Uczuć rozkwitłych lilie i róże,
Gdym szlakiem złotym mknął w światy boże 
A w siły rosłem im było dalej,
Nie wiedząc jak się duch ludzki pali 
W zawodów życia dzikiej wichurze.

Powróć mi bogdaj z błyskiem pioruna 
Te dni minionych wdzięczne rozkosze 
Gdy w koło jasna gorzała łuna 
I kocham... trwożnie szeptały usta,
Aż dźwięk ten oddal rozniosła pusta...
Ow cień znikomy powróć mi proszę.

Ernest Deiclies.
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Elektryczność w domu
podług

I. GILBERTA.

Urządzeniem mało znanem w domach prywat­
nych, ale za to w budynkach fabrycznych i rozle­
głych składach towarów wielkie oddającem usługi, 
jest elektryczna straż ogniowa. Gdy Czyhamy w ga­
zetach o okropnościach towarzyszących pożarom, 
albo jeżeli sami przez nie przeszliśmy, łatwo pojąć 
możemy z jaką namiętnością pracuje nad tym przed­
miotem wielka liczba wynalazców. Tymczasem za­
sadniczy pomysł bardzo jest prosty. W pokoju, nad 
którym roztoczona ma być straż, przytwierdzają się 
przy suficie, na ścianach, w blizkośc-i pieca, lub rur 
ogrzewających małe aparaty opatrzone ciałem łat­
wo topliwem. To ciało utrzymuje w napięciu sprę­
żynę spiralną. Jeżeli temperatura pokoju doszła do 
pewnej wysokości, którą wywołać może np. pożar, 
nie ujawniający się jeszcze płomieniami, albo jeżeli 
płomienie zbliżają się do aparatu, wtedy ciało top­
nieje, a sprężyna się oswabadza, odskakuje i zamy­
ka prąd dzwonka elektrycznego. Odzywa się ostrze­
żenie i budzi cały dom.

Wdzięcznem zastosowantem elektryczności jest 
połączenie ściennego lub stojącego zegara z łóżkiem. 
O każdej godzinie nocy można zmusić zegar do bi­
cia i dowiedzieć się w taki sposób, która jest 
godzina.

W tym celu sprzedawane są małe pudełka za­
opatrzone w haczyk do wieszania zegara i maleńką 
lampkę. Wewnątrz nich znajdują się drobne ele- 
mentyr galwaniczne, czyli akumulatory. Gdy clicemy 
zobaczyć godzinę, obudziwszy się w nocy, wystarcza 
przycisnąć guzik dla zapalenia lampy.

Jeszcze dalej poszedł francuz doktór Rauque. Ze 
swego ściennego zegara zrobił budzik wykonywają- 
cy potrójną czynność. Przypuśćmy, że jest zima, 
a doktór ma zamiar wstać o siódmej. O godzinie 
6 minut 45 zegar zapala płomień spirytusowy, nad 
którym stoi naczynie z wodą. O 6 minut 59 zegar 
dzwoni gwałtownie i budzi, punkt o siódmej prąd 
elektryczny zapala lampę, obudzony ma światło 
i wodę gorącą do mycia.

Ostatni wypadek przypomina nam elektryczne 
lonty w ogóle, które istnieją już pod różnemi postacia­
mi. Jeden służy do zapalania cygar i potrzebuje silne­
go prądu, jest więc możliwym tylko w takich domach, 
które mają połączenia z linią elektryczną, obejmu­
jącą całe miasto. Znajdujemy go po restauraeyach 
i innych lokalach publicznych. Główną jego część 
stanowi drut platynowy, który rozpala się, gdy prze­
płynie przez niego strumień. Niektóre aparaty są 
jednak samodzielne, nie zależą od żadnych połączeń 
i wskutek tego nadają się na prezenta dla każdego. 
Są to małe, wytworne pudełeczka, które zawierają 
element galwaniczny i płyn łatwo palny np. benzy­
nę. Otworzywszy upust naczynia zawierającego 
płyn, widzimy przeskakującą elektryczną iskrę, któ­
ra zapala knot benzynowy.

Bardzo ładnym aparatem, który powinienby znaj­
dować się w każdym domu opatrzonym dotąd 
w oświetlenie gazowe jest inny przyrząd do zapala­
nia elektrycznego, który ma kształt bata, tak, że 
można nim bez trudu dostać do zawieszonych wy­
soko kandelabrów lub świeczników. I tu w rączce 
tkwi mały element galwaniczny. Ucisk guzika 
oswobadza strumień i pozwala przeskakiwać po 
wierzchołku próżnej wewnątrz rózgi metalowej sze­
regowi małych krzewiących iskier.

W najnowszym czasie wynaleziony został do za­
palania płomieni gazowych na odległość aparat, 
który wszystkie inne zaćmiewa oryginalnością. 
Przedstawia on mianowicie te same dogodności, co 
światło elektryczne, które powracając późno do do­
mu już od progu rozpalić można. Korona z pło­
mieni gazowych zawieszona pośrodku pokoju otwie­
ra się i zapala przy pomocy elektrycznego płomie­
nia. Wystarcza tu pociśnięcie guzika, który może 
być na dowolnej odległości od kandelabru, nawet 
o dwa lub trzy pokoje oddalony.

Do tego zakresu należy również automatyczne 
oświetlenie schodów. Powracamy o północy do 
domu, kiedy wszelkie światła już pogaszone i otwie­
ramy bramę. W tej chwili schody oświetla świa­
tło elektryczne, świeci ono dość czasu, aby dojść do 
mieszkania. Mechanizm zegarowy wprowadzony 
automatycznie w ruch podtrzymuje oświetlenie od 
trzech do pięciu minut, by je potem zagasić, pozo­
stawiając schody w ciemności, _ gdy zapóźniony 
mieszkaniec już znalazł się u siebie.

Elektryczność staje się potroehu jedną z najpo­
pularniejszych sił'. Wkrótce każdy odczuwać będzie 
potrzebę praktycznych wiadomości przynajmiej o jej 
naj ogólniej szem zastosowaniu. Niedawno jeszcze 
siła ta ograniczoną była do zamkniętego przed 
światem gabinetu experymentujacego uczonego; dziś 
przebiega tryumfalnie nasze przemysłowe warsztaty, 
dopomaga chemikowi przy rozkładaniu ciał, kowa­
lowi przy polerowaniu metalów, prowadzi świder 
górnika, ciągnie ciężary kolei miejskich i porusza 
machiny fabryczne. Z szybkością błyskawicy prze­
syła słowo wymówione lub wypisane dokoła kuli 
ziemskiej, a o ile staje się powszechnie używaną 
siłą, rozporządza się w państwie czynnej gosposi 
i w sposób niedosłyszalny, elegancki, kieruje sterem 
gospodarstwa.

Elektryczność jest formą ruchu hypotetycznego 
ciała, eteru, a istotnie jest eteryczną służką, która 
niewidzialnie, skromnie i zawsze chętnie spełnia 
swój obowiązek. Za przykład niech posłuży histo- 
rya młodej damy, Miss Jowell, amerykanki z New- 
Yorku, biegłej w stosowaniu elektryczności, która 
od swych ziomków otrzymała pochlebny przydomek 
„electrical Star“ (elektrycznej gwiazdy). Miss Lowell 
opuszczoną kiedyś została przez swoją służebnicę 
całkiem niespodzianie. Przyzwyczajona co rano, 
po opuszczeniu łóżka zastać gotową kawę, po­
zbawiłaby się niechętnie tej wygody. Jak tu zara­
dzić przykrej niespodziance? Pomódz tu tylko mo­
gła elektryczność. Inteligentna osóbka dowiodła, 
że nie napróżno oddawała się studyom szkolnym.

Przed udaniem się na spoczynek ułożyła wióry 
na ognisku, przystawiając do nich garnek wody. 
Wióry zaopatrzone były w chemiczny lont, od któ­
rego szedł drut podwójny do bateryi galwanicznej,
a ztamtąd na górne piętro do sypialnego pokoju pa­
ni. Obudziwszy się na drugi dzień rano miss Lo­
well potrzebowała tylko połączyć ze sobą druty i już 
była pewną, że iskra elektryczna, szybka jak Błyska­
wica posłusznie biegnie po drucie, schodzi ze scho­
dów pośpiesznie, zapala lont i wióry jasnym pło­
mieniem. Po dziesięciu minutach, gdy, ukończyw­
szy ranne ubranie, miss schodziła do kuchni, kawa 
była już prawie gotową, można więc było wspominać 
z uśmiechem niewierną służącę, domowego ducha, 
który już był w tej chwili zbyteczny.

Najprostsze źródło elektryczności, element gal­
waniczny znajduje się dziś w każdym domu, w któ­
rym są tylko dzwonki elektryczne. Źródło to może 
się również stać źródłem spokoju i pewności, gdy 
służy do automatycznego ostrzegania, poruszając 
dzwonek alarmujący, gdy wejdzie do domu ktoś 
obcy, albo wybuchnie ogień w niestrzeżonej komórce. 
Najprostsze urządzenie w tym rodzaju poznaliśmy 
u pewnego inżyniera we Frankfurcie nad Menem: 
skoro tylko noga przybysza dotykała słomianki leżą­
cej przed progiem, zaczynał dzwonek dzwonić i odzy­
wał się tak długo, dopóki ktoś nie ukazał się aby 
gościa przyjąć. Ciężar ciała przyciskał słomiankę, 
co zamykało prąd.

Bardzo wielkie usługi oddają tacy automatyczni 
stróże przy strzeżeniu kass ogniotrwałych. Wystar­
cza najlżejsze dotknięcie szafy kluczem lub świdrem 
stalowym, aby natychmiast dom cały przerazić. 
Wynalazczy mechanik niemiecki zaopatruje nawet 
kassy ogniotrwałe w błyskawiczne światło magnezyo- 
we i momentalne aparaty fotograficzne, tak, że 
w chwili próby włamania się nietylko dzwonek hała­
suje, ale błyska jaskrawo—białe światło i zasuwa 
spada przed objektywem. Złodziej może wprawdzie 
uciec, ale jego konterfekt pozostaje wiernie odtwo­
rzony na płytce fotograficznej, i może oddać policyi 
wyborne usługi przy poszukiwaniu, zwłaszcza jeżeli 
przy poprzednich podróżach po cudzych domach 
już został uwieczniony w albumie przestępców.

Aparatem bardzo niekiedy użytecznym jest 
elektryczny przyrząd przypominający. W nawale 
interesów zapominamy nieraz, że np. obiecaliśmy 
ukochanej żonie pomoc przy wyborze okryeia. 
Albo też konieczne narady i spotkania muszą odbyć 
się o pewnej godzinie. Aparat przypominający 
jest rodzajem budzika, na którym zaznaczyć można 
dowolną ilość spraw. Stawiamy go w biurze lub 
w pokoju, gdy godzina nadejdzie, wtedy zaczyna 
dzwonić i hałasuje tak długo, póki właściciel nie 
spojrzy, jaki interes ma w tej chwili załatwić.

Liczba takich potrzebnych w domu wynalazków 
jest bardzo znaczną. Moglibyśmy zapełnić niemi 
całe stronice. Wolimy przecież przejść do innego 
więcej użytecznego przedmiotu, jakiem jest ogrze­
wanie i kuchnia. Pod tym względem wiele już 
zrobiono. W Anglii przygotowują piece i kuchnie 
elektryczne, jedna z firm berlińskich zajmuje się 
również wykonywaniem tych ostatnich. Żelazka elek­
tryczne do prasowania używane są nieustannie 
w zakładach amerykańskich, a elektryczne żelazka 
do wypalania spotykają się również i w Europie.

W ogóle jednak ogrzewanie kuchni elektryczno­
ścią nie przeniknęło do szerokich sfer z bardzo 
prostego powodu, że jest zbyt kosztownem. Kocio­
łek dwulitrowy kosztuje 15 do 25 rubli, za niklowy 
kociołek do herbaty zapłacić trzeba 8 do 15 rs. 
Zagotowanie litra wody kosztuje od 2 do 8 kopie­
jek. Przy takich cenach dalecy jeszcze jesteśmy 
od ogrzewania elektrycznością.

Stanienie siły elektrycznej stanowi w ogóle jeden 
z celów, do których technika przedewszystkiem dą­
żyć musi. Dopomaga jej w tern wciąż liczniejszy 
udział publiczności, gdyż im więcej uczestników 
przyłącza się do sieci centralnej stacyi elektrycznej 
i im ściślej uczestnicy ci mieszkają w pewnej 
części miasta, tem mniejszemi są koszta abona­
mentu. Na cele przemysłowe otrzymywać mo­
żna siłę roboczą elektryczną po bardzo umiar­
kowanych cenach.

Ten ostatni punkt jest przecież i dla gospodarki 
domowej ważnym. Część czynności domowych, 
jak np. poruszanie maszyn do szycia dokonanem być 
może przy pomocy małego, prostego motoru elek­
trycznego, który przymocowuje się na dole maszy­
ny. Dla szwaczek, które zanadto narażają swe 
zdrowie, byłby taki motor pożądanym niezmiernie 
pomocnikiem. Oprócz tego dzięki jemu, jesteśmy 
w stanie wykonywać więcej, niż poruszając nogą.

Tylko gra na fortepianie nie może być zastąpiona 
i elektrycznością. A przecież nie poniżajmy elek- 
tryczności, gra ona nawet na fortepianie. Któż nic 
widział automatycznych fortepianów, które wszędzie 
są już teraz wystawione i wygrywają, najnowsze 
melodye za wrzuceniem odpowiedniego przedmiotu.

Ciekawy to widok, klawisze poruszają się same, 
jak gdyby biegały po nich ręce ducha. Przypomi­
nają one, znany obraz Gabryela Maxa „Pozdrowie­
nie "duchów“, w którym dusza zmarłej matki w fa­
lach tonów’ opływa najukochańsze dziecko, będące 
już tylko wspomnieniem.

Ale elektryczność przenosi również pozdrowienia, 
duchów żyjących, gdyż z jej pomocą mistrz muzyki 
może odrazu poruszać kilka oddalonych od siebie 
fortepianów’. Może on ze swego mieszkania, nawet 
w szlafroku i pantoflach, jeżeli mu ten kostyum do­
gadza, poruszać dźwiękami kilku na raz instrumen­
tów w różnych częściach miasta, wprowadzając 
swych słuchaczów w uniesienie i podziw. Podobny 
wynalazek już przed laty został we Franeyi opa­
trzony patentem.

Drugim pożądanym celem oprócz taniości byłoby 
nagromadzanie siły elektrycznej w naczyniach. 
Podobne gromadzenie istnieje i używanem bywa 
w przemyśle, w marynarce, w wojsku i przy wielu 
aparatach domowych. Używane są w tym celu 
t. zw. akumulatory. Przecież te puszki zbierające 
nagromadzoną siłę są ciężkie i nie dość oszczędne 
w wielu wypadkach codziennego życia. Skoro uda 
się zmniejszyć ich. ciężar, znikną z ulicy konie do­
rożkarskie, a może i same dorożki, a mieszkanitc 
miasta jeździć pocznie na trójkołowym wózku poru­
szanym elektrycznością.

Jeszcze więcej pożądanemi od ulepszonych 
akumulatorów byłyby lekkie i tanie baterye galwa­
niczne, w których elektryczność wytwarzaną jes
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sposobem chemicznym. Dziś używane są stosun­
kowo zbyt drogie, aby je uzyc np. do oświetlenia 
domów wiejskich. Tylko bardzo zamożni ludzie 
mogą sobie zrobić przyjemność czerpania z bateryi 

nieznych elektryczności do swych lamp żaro­
wych. służących do oświetlenia sal balowych i ja-

W taki sposób widzimy siłę elektryczną, porn- 
ę po domn jak wierna służebnica. Każdy 

przynosi nowe pomysły, wynalazki aby ży­
cie uczynić wygodniejszem, a zamieszkiwaną kulę 
ziemska' bardziej woli człowieka posłuszną. Obok 
tego wszyscy stykający się z techniką żywią to 
przekonanie.' że stoimy dopiero na progu nowych
czasów.

Z bieżącej chwili.

Donoszą z Petersburga, iż Rada rolnicza 
powzięła uchwałę tej treści: „Uznając jednomyśl­
nie dla dobra rolnictwa konieczność zakładania 
samodzielnych instytutów wyższych rolnictwa 
w główniejszych okręgach rolniczych Rosyi, rada 
oświadcza,' iż byłoby korzystnem utworzenie 
w uniwersytetach nowych katedr, poświęconych 
rolnictwu i' mających z niem związek, a to w ce­
lu rozpowszechnienia wiadomości rolniczych w ogól­
ności, a w szczególności dla przygotowania nauczy­
cieli rolnictwa“.

Zjazd producentów mąki w Petersburgu za­
projektował, aby związek tych producentów miał 
biuro swoje w Petersburgu dla łatwiejszego zała­
twiania stosunków rządu z producentami, oraz 
układania peryodycznych sprawozdań o prodnkcyi 
mąki i badania produktów mącznych. Do związ­
ku' nałożyć mogą wszyscy, mający styczność z in­
teresami zbożowemi.

— Według „Gazety Policyjnej“ zaleconem zo­
stało z urzędu, aby właściciele fabryk, hotelów 
i domów kilkopiętrowych zaopatrzyli się w kosze 
ratunkowe do spuszczania w razie pożaru z okien 
osób tu zamieszkałych. Kosz taki kosztuje u wy­
nalazcy, brandmajstra Lunda, 85 rs.

Nowe kościoły wznoszą się: w Miedźnie 
w powiecie węgrowskim i w Garwolinie. Wkrót­
ce rozpocznie się budowa domów bożych: 
w Stoczku, w Czerwonce Liwskiej i w Wojciesz­
kowie.

Mieszkańcy parafii Wola złożyli byłemu 
swemu plebanowi, ks. Ignacemu Habielskiemu, 
który otrzymał już emeryturę, mszał pięknie 
oprawny z napisem: „Czcigodnemu ks. Ignacemu 
Habielskiemu, długoletniemu pasterzowi parafii 
S-go Stanisława na Woli, kanonikowi i jubilatowi, 
polecając się jego modłom, na upamiętnienie 
I podziękowanie ofiarują wdzięczni parafianie. 
Wola, d. 30 Stycznia, 1895 r.“

Prawdziwie pożyteczny zamiar urządzenia 
stałej pomocy lekarskiej w nocy staje się czynem 
o tyle, iż pewne dzielnice naszego miasta korzy­
stać już mogą z dyżurów nocnych lekarzy. Gro­
no lekarzy dobrej woli zorganizowało w aptece 
p. Karpińskiego przy ulicy Elektoralnej, posiada­
jącej telefon, dyżury, aby w każdej chwili nieść 
mogli pomoc chorym, czy w miejscu, czy też we­
zwani do mieszkania pacyęnta. Stacya ta zaopa­
trzona jest we wszelkie narzędzia i pomoce ra­
tunkowe.

_ Do współudziału w pracach komitetu wysta­
wy hygienicznęj zaproszono wszystkie towarzy- 
twa lekarskie z prowineyi, oraz towarzystwa do­
broczynności, straże ogniowe ochotnicze, zakłady 
wód mineralnych. Obok tego otrzymali zaprosze­
nia wybitniejsi lekarze prowineyonalni i wszyscy 
inspektorowie lekarscy. Z lekarzy warszawskich 
weszli do komitetu hygieny prowineyi p. p. D-r 
Dobrzycki, redaktor Medycyny, D-r Stummer i D-r 
I. Tchórznieki. Obok tego zaproszono do komi­
tetu kilku inżynierów i budowniczych, których 
prace w zakresie hygieny ludu zaznaczyły się ko­
rzystnie.

—- Kassy oszczędności, zaliczające się do insty- 
tucyi użyteczności publicznej, otwarto przy urzę­
dach pocztowych i telegraficznych: w Błoniu, 
Mszczonowie, Piasecznie, Sękoeinie, Tłuszczy, 
Brześciu Kujawskim, Kowalu, Lubrancu, Osięci­
nach, Radziejowie, Wagancu, Gąbinie, Sannikach, 
Bielawie, Łyszkowicach, Warce, Mogielnicy, Tar­
czynie, Bolesławiu, Działoszycach, Lutotowie, Ru­
dnikach, Osiakowie, Błaszkach, Giżycach, Opato­
wie, Oekowie, Szadku, Warcie, Dobrej, Gostkowie, 
Poddębiach, Piątku, Izbicy, Kłodawie, Skulsku, 
Trąbezynach, Kleczewie, Rychwale, Aleksandro­
wie łęczyckim, Konstantynowie, Tuszynie, Łodzi, 
Głownie, Rokicinach, Bełchatowie, Wadlewie, 
Wolborze; Sulejewie, Widawie, Szczercowie, Lu- 
tomirsku, Zalewie, Brzeźnicach S-tej Anny, Sil- 
niczkach, Sulmierzycach, Siewierzu, Żarkach, Krze­
picach, Biały, Strzegonice, Raciążu, Rodzanowie, 
Bielsku, Wyszogrodzie, Staroźrebach, Bielsku, Do- 
brynin nad Drwęcą, Zbojnie, Chorzelach.

— Nowy zarząd Tow. Dobroczynności już się 
ukonstytuował. Prezesem został p. Jan Paweł 
Łuszczewski, wice-prezesem p. Wiktor Kronenberg, 
drugim wice-prezesem p. Aleksander Makowiecki, 
na sekretarza Zygmunt Mirosławski, zastępcą jego 
p. Józef Żelesławski, kasyerem p. Jan Kowalski.

— Budżet warszawskiego zarządu miejskiego 
obejmuje: dochodów, zwyczajnych 3.874.527 rs., 
dochodów przejściowych 220.496 rs., nadzwyczaj­
nych 287.463 rs. i coś drobnych, razem przed­
stawia to 4.382.487 rs. Wydatki przedstawiają 
4.373.337 rs,, a to w szczegółach i wydatki zwy­
czajne 3.863.378 rs., wydatki przejściowe 220.496 
rs., wydatki nadzwyczajne 287.463 rs.

— Kilkudziesięciu mieszkańców’ Radomia po­
stanowiło założyć Tow. pomocy naukowej dla 
kształcącej się młodzieży, w myśl świeżo ogłoszo­
nej ustawy normalnej. Składka członków rzeczy­
wistych wynosi 3 rs. rocznie, albo jednorazowo 
50 rs. P. P. Ignacego Pawińskiego i Zdzisława 
Woszczyńskiego zaproszono do skreślenia ustawy 
Towarzystwa.

— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
zawiadamia artystów malarzy, że według odezwy 
Stowarzyszenia artystów monachijskich doroczna 
tam wystawa sztuk pięknych zostanie otwartą 
w d. 1-ym Czerwca z trwaniem do połowy Paź­
dziernika. Termin ostateczny do zameldowania 
dzieł sztuki, które mają być wysłane na wystawę, 
oznaczony jest na dzień I-go Kwietnia. Przyj­
mowanie trwać będzie od 1-go do 20-go 
Kwietnia.

— Czeskie czasopismo „Zlata Praha“, oraz nie­
mieckie „Universum“, umieściły kopię z obrazu 
„Noc zimowa“ dzieło pędzla Alfreda Wierusz 
Kowalskiego, zamieszkującego w Monachium.

— Komitet muzeum rzemiosł zamierza wydać 
w roku bieżącym album, zawierające na tablicach 
fotodrukowane okazy zbiorów muzealnych. Cena 
zeszytu albumowego obliczona na 70 kop., wyko­
nanie projektu powierzone zostało komissyi spe- 
cyalnej, złożonej z p. p. Mathiasa Bersohna, D-ra

Beniego, Dymitrowicza, prof. Gersona, Szyllera, ks. 
Michała Radziwiłła i Strzeleckiego.

— Budowniczy Świecianowski otrzymał za prace 
swoje tytuł prof. honorowego architektury od aka­
demii Ś-go Łukasza w Rzymie.

— Walne zgromadzenie lwowskiej czytelni aka­
demickiej zamianowało członkami honorowemi p. p. 
ZygmuntaMiłkowskiego, D-ra Asnyka, I. Vrchlickie- 
go,oraz profesorów: Kadyiego, Raciborskiego i Szy­
chowskiego.

— Julian Fałat obejmie obowiązki dyrektora 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych w d. 1-ym Ma­
ja r. b.

— We Lwowie zorganizowało się Towarzystwo 
ludoznawcze, którego zadaniem będzie umiejętne 
badanie ludu słowiańskiego i rozszerzanie zebra­
nych o nim wiadomości za pośrednictwem organu 
Towarzystwa, który wszyscy członkowie będą otrzy­
mywać bezpłatnie»

M Y Ś LL

— Zachwyty duszy nie mogą się mierzyć pozo­
rem zewnątrznych uniesień.

Liszt w liście, do Sand.

— Pochwały godnym jest człowiek nie porywa - 
jacy się na to, czego dobrze dokonać nie zdoła, bo 
spełnia on zawsze dobrze to, czego się podejmie.

Huckert,

— Zemsta jest namiętnością dusz słabych i nie 
mieści się nigdy w piersiach ludzi silnego charakte­
ru, bo ci są dość mocni, aby się podnieść po nad 
to nędzne uczucie.

Korner.

— Nie polegaj zbytecznie na tem, co ci ludzie 
radzą; człowiek potrzebuje szukać sam sobie drogi 
życia, bo inaczej nie dojdzie nigdy do celu, któryby 
był podniosłym i kazał nam panować po nad dolą 
i niedolą życia.

Korner.

— Życie jest krótkiem, ale każdy dzień długim.
Goethe.

— Doświadczenia życia żyć nas uczą. Kto nie 
wie co jest dola i niedola, żyć jeszcze nie umie, bo 
nie przeszedł jego doświadczeń.

Ibsen.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 

powieść Za cudzą winę, przez autorkę powieści 
„Silny duch“. Przekład z niemieckiego ark. 1.
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